
N“ 159.

Kc r j e b
W a r s z a w a

Niedziela dnia 16 Maja r. 1830.

$idbomosct |§Wjow

If'szijx/ko

b a n i e m  A n d .  h r .  Z a m o j s k i e g o  m a ją  p r z y -  
i ,  P o l s k i  r z e m i e ś l n i c y  z  F r a n c j i  w i e r c ą c y  
|t UJn>e a r t e z y j s k i e ,  c e l e m  u p o w s z e c h n i e n i a  ta -

‘M w  k r a ju  n a s z y m ,  .
B). ‘y c h  d n i a c h  w y j e c h a ł  w  p o d r ó ż  n a u k o w ą  do

80**1 ’ W ł ° c łl  '  t ’ r3nC j* / n a n y  7\  “ “ S  T '50 1 r ł i  R a k a *80 1 
M i

j e ż e n i a  na  s o l i t e r y  M .  M e d .
C h . CR a k o *  r a ź n ie j s z e j

n a s z ,  Z aręba,  b a w i ą c y  o b e c n i e  w B a g -

, pi s a ł  l i s t  d o  p r z y j a c i e l a  s w e g o  w War*  
w k t ó r y m  p r o s i  t e g o ż  o p o s ł a n i e  do sto*  

7  d aw n eg o  k a l i fa t u  A r a b ó w  e x e m p l a v z a  w s z y -  
d z i e ł ,  k t ó r e  w y s z ł y  z  d r u k a r ń ,  s t e r c o t y -

^ U z

W * UJ   ^
W al.  h r .  K r a s i ń s k i e g o .
- z i e n n i k u  b e r l i ń s k i m  J o u r n a l  <-/• l l f . . * . .U  /vnm'OMI-pisy c i e k a w y c h  o p e r a c j i

r  a  .  .   VV » ł  -7'n ajduja  s i e  o p i s y  . ■ . . . . .
J kony w a n y c h  p r z e z  D r a  G a ł ę z o w s k i e g o  w W i l -  
j, 65 ^ ° m a c z o n «  z  ł a c i ń s k i c h  r ę k o p i s m o w  au o

. P l**ez D r a  T r o s c h e l .  Z a w ie r a  t e n  d z . e n -
' V a k i e  k i l k a  r o z p r a w  l e k a r s k i c h  k a n d y d a t a  
R y c y n y  E .  A n d r z e j e w s k i e g o ,  i z a s z c z y t n ą  czy  

iiie m’a n k ? o p i s m a c h  D r a  Ł a w i c k i e g o  w W i l -

G K R Y T Y C E  I  S I E L S T W 1E .

t , g r o d o w y m  n u m e r z e  D z i e n n i k a  P o w s z e c h -  
> go c * y t al i ś m y  a r t y k u ł :  c o  s ą  p r a w i d ł a  .
<j , l°  n o w a  p r o t e s t a c j a  z d z i a ł a n a  p r z e c i w  o 

«-ności  r o z p r a w  o “  k r y t y c e  i e x a l t a c j i . , ,  I o -  
**c g a m y ,  i i  i a d n a  t e r a z  u s i j n o ś ć  n i e  p o d m ę -

PO LSK I
P renum erata  m iesięczna z ip . 2 gr. 20. 
K u ar. zip. 8. Nr pojedynczy gr. S.

dla ipxzy*tkufi ^  _
" T T T X T l o n A j  d o  u p a d k u  p r z e p i s ó w  t e o r j ,  1 
ś y s t e r n a tu  p o l i c j i  n a  P a r n a s s i e ;  s k o r o  z d a m c
t J k  z n a m i e n i t e g o  l i t e r a ta  j a k i m  je s t !B r o d a ,n isk  ,
w y m o w n i e  z a l e c a j ą c e  o w e  s y s t e m a  , n i  
, lo  p r z e k o n a n i a  w s z y s t k i c h  c z y t e l n i k ó w .

P o d c i ą g n i e c i e  k r y t y k i  p o d  w i d o k  n a u k o w y ,  
a h a r d z i s p r o s t o w a n i e  o m y l n y c h  p o j ę ć ,  j a k o *  

J c  s ł u ż y ł a  w ł a d z a  u s t a w o d a w s t w a  1

W n S c i  *P ™ w i n i e  m “ł °  T
" ic jszó j  l i t e r a t u r z e  p o l s k i e j .  Z a t e m  c z ę s t o  

ó h . -d z ie in y  b a c z e n i e  c z y t e l n i k ó w  n a r z e *

X r “ Vo ł . . i .  i * * * * * *  * * » , ” *
, e  p r a w d y  w i c i .  r o z u m i e n i u  p o w o l i  u t w i e r d z a

i y  M i e j m y  to  z a w s z e  w p a m i ę c i :  , ,  -
Główną,  n a j p i e r w s z ą  p o w i n n o ś c i ą  k > y t j K l  
• e i e t n e i  i e s t :  w y b a d a ć ,  r o z s w i e c i ć  s y s t c i n a3 2 Ł k „  « r—f

f  o b e c n e j  l . U r . t . r .

ca
towr

k o n a n i e  ^ ’ć‘j t o  ’' K r y t y k  p r z y s p a r z a  m a te *  
r ia łó w  d z i e j o p i s t w u .  Z b i e r a ,  r o z t i z ą s a ,  P ° r  £  

k u je ;  ś w i e c i  h i s t o r j i .  O p o w i a d a  : ‘ co  b y ł o , ,  
w y s ta w ia  w  i s t n e j  p r a w d z i e :  “ c o  j e s t . , ,  A l e  
n ;Kd y  n i e  r o z k a z u j e ;  n i c  r z ą d z i .  N i e  rnowi: z c
J  l  n i e  i n a c z e j  m a  b y ć . , ,  -  J a k  n u m i z m a ­
t y k  z  m e d a l ó w  o d k r y w a  1 u s t a n a w ia  p e w n e  da
ty -  j a k  h e r a l d y k  z z n a k ó w ,  f i g u r ,  1 Sod  . ,  
h e r b a c h  w y j a ś n ia  w ą t p l i w e  z d a r z e n i a ,  ’ ? * * *  b i "
k r o ć  n i e s i e  w s p o m o ż e n i e  r o z u m o w a n i

„ i l j i  f c t o r j d n l j ;  j . k  * 5 ' * B



k ruszc owy ch  we wnę t r z ny ch  ziemi  po k ł a d a c h  , 
7> 80l’y  kamieni  i m i ne r a ł ów  na jej  powierzchni  
zgadu je  daleki} p rze sz ło ść  na tu ry :  lak samo k r y -  
t y k  p r ze n i ka  do is toty ducha  h i s to rycznego  l u ­
du ,  rozważając po mn ik i  jego  ar t ys tów,  dzie ł a 
j ego  mędrców,  p ie śni  jego poetów.

T ak im  k r y t y k i e m  b y ł  Wink i c lman  co do p la ­
s t ycz nyc h  pomników s t a ro ży tn e j  Grecj i ;  t ak im  
j e s t  L e l ewe l  w na szem kr . i jowem ś l edz twie  dz ie -  
j op isk i e in ;  t ak i emi  są Szleglowie we względzi e 
poezj i  wszys tk i ch  n i ema l  wieków i p l emion .  Że 
t y l u  i n nyc h  s ł aw ny ch  p i sa rzy n ie  wspomniemy .

Ale  post r zeżen i a  i obserwacj e,  j e dyn e ,  d r o ­
gie nab y t k i  tej poży tecznej  p r acy ,  Żadnego p r z y ­
m u s u  nie  wk ładaj ą  na żyjących p i sa r zy  i a r t ys tów ,  
k tó r zy  są,  albo chcą być  r ep re ze n t a n t am i  swego 
czasu .  T e m  mniej  obowiązywać mogą  na p r z y ­
sz łość  p r a w id ł a ,  wyc iągnione  z r ozbioru  k r y ­
t yczn eg o  tworow u m a r ł e j ,  l ub  konającej  cywi ­
l izacji ;  j ak ą  np .  b y ł a  k la s syczna  g r ecka ,  l ub  
r z y m s k a  naś l adowana  z g r eck i e j ,  j a k ą  jes t  da ­
wn ie js za  f r anc uz ka .  D la  tego dob rze  powiedz ia ł  
F .  11. O . w D z i n n .  Powsz.  ż.e prawic!'- . A ry s t o t e l e ­
sa są po mn ik i em  cywil izacj i  g r eck i e j ,  z eb ran i em 
w ca ło śc ,  r oz t r zą sn i en i em j e j  tworów; ale nie ma ­
j ą  mocy  prawodawczej .

T e n  j e s t  naukowy  widok k r y t y k i  i p r a w id e ł .  
Tg  p r aw dę  g ł ę boko  uczul i  Angl icy  i N iemcy;  
F r a n c u z i  zaczynaj ą  wchodzić  w jej  r ozum ien i e .  
Z k o l e i  j  my  Po lacy  wyrozumieć  j ą  p ow in n i ­
śm y .  Ze  atol i  to nie t ak  ła two,  jak się zdaje ,  
p r zek on yw a ją  na s t ępne  wyrazy  Brodz iński ego:
• , C6 B udy  s ł owi ańsk i e , t y l e  w p i e rwia s tkach  swo­
ich do Greków zbl i żone,  na j ł a twiej  powtó rzyć 
n iogą  dawny p ro s ty  i s z l ache tny  smak g r e ck i . , ,  
( s t r .  88) .  °  ”

Co j e d n a k  być  n ie  może .  N igdy  się he le-  
m z m  nie odrodzi  w s ł awiańszczyzni e .  W ża­
d n y m  k ra j u  smak gr ecki  nie  zos t a ł  powtórzo­
ny -  Czyn ione  ku  t emu  us i łowania  sku t e k  po 
wszy s tk i e  czasy zawodzi ł .  NapróŻno chciel i  
Rzy mian i e  poheler t .zować rozumy ,  i uczucia  swo­
je;  choć się w ła snemi  oczyma patrzal i  na s chy ­
ł e k  gćccki ej  cywilzacj i .  J e dyn ą  r ada ,  któr aby 
t e r az  s ł aw ia ń sk im  pis arzom,  i s z tu kmi s t r zo m 
W po s ł uc h  iśdź po winna ,  j e s t  to: i e b y  n ic z y je /

n ie  s ł u c h a l i  r a d y ,  Żeby we w ła sn e m  se r cu  poe* 
z ją i p i ękność  wyna leź l i ,  n ie  zważając na obce 
p r ze p i sy  i wzory.  Tak i e  i t ym podobne  wyra­
żenia  w dzie l e  s zanownego au tor a  zniewalają  
nas  do powtarzan ia  spowszedn i a ł e j  p r aw dy :  ż* 
kogo opa t r z ność  z r odu  powołuj e  czy na "poe- 

cssy na s z tukmis t r za ,  czy na  wie lki ego  pi '  
sar za ,  t en  zapewne  lepiej  wie co mu s ł u ż y ,  a 
czego się wys t r zegać  po win i e n ,  an i że l i  wszy ­
scy r azem k ry t yc y .  A kto  n i e  ma wrod zon e ­
go d a r u ,  t em u  p rz y k ł a d y  nic nie pomogą ;  za­
os t rzą  ty Ik0 u ma ły ch  ludzi  chęć  dost ania  wiel ­
k i e j  s ł awy.

My p rzeto  f a b r y k a n c i  a r t y k u ł ó w  g a z e to w y c h  
n ie  wzywamy  — jak pisze Brodz iń s k i ,  —- do a -  
na r ch j i  i r oz pasan i a  imaginacj i ,  w imien iu  filo- 
Ji; ale o s t r zegamy k ry t y k ó w ,  Żeby się p r z e ­

mocą  n i e  wdziera l i  w g r an i ce  twórczego d u ­
cha .  Us i ł owaniem naszem j e s t  podać  w wą t­
pl iwość zdanie  sędziów n i ewłaściwego a reopa-  
gu,  ębwołu j ących  doświadczeni e i n aukę  pomi a ­
ru  j ako  ś r o d ek  podn i e s i en i a  l i t e r a tu ry .  W 
imien iu  filozofji i his tor j i  wzywamy wszystkie  
t a l en t a  P o l s k i ,  czyn iące  t ak  p i ęk n ą  0 

sobie nadzie ję ,  żeby s zukal i  na tchn i en i a  w n i e ­
bie ,  n ie  na. ziemi .  Bo t y lko  to j es t  p i ę kn e  i 
w ie lk i e ,  co z t am tąd  pochodzi .  S łowem:  o twar­
t ą  wojnę wypowiedz ie l i śmy  e s t e ty c zn e m u  cm-  
p i r j  zmówi.

Nazb y t  poważamy osobi sty  cha r ak t e r ,  nau k ę  
i zas ługi  szanownego p rof e so ra ,  Żebyśmy chciel i  
ze śmieszne j  s t rony nicować n i e k tó r e  j ego  opini je  
co do dążności  l i t e r a tu ry  polskie j .  Ale  niechaj  
sam p rzyzna  Brodz ińsk i*  n ie  pobudza j ą- l i  do 
tego owe za l ecane  p r zezeń  z d r o w e , p r o s te  i 
s e rdecz ne  uczuci a,  owe powszechne  zami łowa­
nie  w s i cl s twie,  ów idyl l i zm,  k t ó r y  on poc z y ­
tuj e  Za p o d s t a w ę  prawdziwego  smaku w s z e l k i e j  
poezj i :  T rud no  pojąć,co znaczy p o d s t a w a  poezji .  
G'/y li z byśmy  np .n i e  mogl i  rz ec  w duchu  dz ienn i -  
ka r s k i m ,  Że i my  k i edyś  by l i śmy  w idyl l i zmie,  
wy ej Arkadj i  uczućjale że na s ł oc ie  i dzdzy j e s i e n ­
nej poż ó łk ły ,  zwięd ły  kwiatki  pon ę t n ed l a  oka ?

e w,che r  pó łno cny  po ł a m a ł  d r zewka  w tej  cichej  
zagrodz i e?  Ze wąż się z a k ra d ł  do tego r aju?  A od 
tego czasu c ie rn i e ,  g łogi ,  oset ,  w wielu miejscach
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clijvasty, i zielska pasoży tne rodzi fa kraina 
a s«mowjch ziół,  gdzie niegdyś i miód i mleko 

ak obficie p ł yn ę ły  ? Kto?, z nas choó raz na 
zyciu * wojem nie b y ł  w tej arkadji  uczuć ? 

. et»eńskiej dziedz in ie?  Ale zarazem: kto?,
P?K ,mus' a^ wyJ®^ z teo° ustronia ? Czy- 
1 ' byśmy nie mogli powiedzieć:,  że teraz milsze 

a nas wycie puszczyków z starego gmachu na 
'Tpćl  zapadłego w g r uzy ,  aniżeli  odgłos fletni 
Pastuszków i słodkie dźwięki sielskiej fu jary?

óżne są gusta na święcie. Czyli?,byśmy nie 
ln°gli ,  b rnąc  coraz, dalej w tg romantyczną j e ­
remiadę,w te fantastyckie przy widzenia,  wyznąć 
Jaśnie: że wolimy teraz przysłuchiwać się sze- 
estowi nietoperzów,  poświstowi wichrów i ura- 

ganow, niżeli westchnieniom niewinnie genjal- 
n/ c h  skotopasów i pa s t e r ek ?  Zalotny Dafni-  
SlR ! skromna Chloe! któż nie uwielbiał  wasze- 
g° pokoju,  wdzięków i cnoty ? Ale nie czas te- 

mysl ić o łąkach i zdrojach,  o mruczeniu 
aszych s t rumyków i beczeniu kóz.  Różne sa 

g^sta; p rzeszedł  i len zniewieściałego sielstwa! 
HahyStk° l ° m °g ,!b.yśiny powiedzieć,  przydając 
j  o: że Wolimy cichość klasztoru n ęcącą  do 

U ,n a , '« i  rozmyślania nad owem: sic t r a n s i tg lo -  
rit‘ m u n d i , albo podziemną katakumbg,niżel i  ci- 

dolin,  pól i zielonych gajów, gdzie brzmi mu-
^ Ca zefiru pieściwein wiosny t chnieniem___
sv ° 2 x '$zką w rozpamiętywa dziwne lo-

rodu ludzkiego,  kto uważa jako się tu wszy- 
10 zachmurzyło i poplątało w nieodmotaną 

tCo.atw.anin?» —  Ghrześcjanin wyjdzie prędko z 
nig0 s>elstwa. P rzypasze  do bioder  włosicn-

l ekie od „n iewinnie  genjaI„eg0„  idyll izmu.  
Nie same zielone gaje . dąbrowy ma ziemia pol­
sk a ,  ale także granitowe skały i przepaście- 
a w klimacie tutejszym są burze nawalne i pio­
runy — jak i w historji .  Na to wszystko k r y ­
tyk wzgląd swoj obracać powinien ,  nie podsu­
wając właściwego sobie upodobania za skazów- 
kę narodowego smaku.  Zresztą powiedzmy z 
Horacym:

S cr ip t o r u m  chorus ornnis a m a t  nem us e t  
J u g i t  urhes.

W innem miejscu dzieła swego mówi Bro­
dziński: „m ał o  które z naszych pism per io­
dycznych okazało pewne i s tałe dążen ie;  mo­
że w nich każdy,  jak na tablicy publicznie w y ­
stawionej pisać co się podoba. , ,  Kur  jer  nasz 
Polski  nie jest  taką tablicą.  Nie jes t  nia. i 
JLlziennik Powszechny.  Oświadczamy wyraźnie 
ze dążnością Kurjera w przedmiotach estety-  
cznych jest:  podkopywać i wywracać wszystkie 
zasady zwierzchnictwa i nnstrzowstwa k r y t y ­
cznego, które szanowny autor w swojem dziele 
ustanawia.

Nie podobały się Brod.  drobiazgowe pisma 
perjodyczne.  W nich główną przyczynę z ł e ­
go upatruje.  Jakie j e s t  to z ł e ? — Nie pozwala 
uczyć filozofji obok dziennych plotek i l istów 
gończych. Czemuż n i e ?  w Niemczech wycho­
dzą filozoficzne ćwiartkowe i pół  arkuszowe 
dzienniki .  Takim jest  np .  Eos,  do którego r e ­
dakcji należał  Ger res  i wielu innych literatów. 
Czy in  quarto  , czy w broszurce,  czy w ulo* 
tnem pisemku prawda zawsze j e dna ka ;  czy a» l i r „  U D  n i o a e r  W ło s i e ń -  t n e m  p i s e m k u  p r a w d a  n w , , .  i

•»t„k n i e ' t  " ' u  7  PT CZ- ’ " ‘ I ’ i ' ' ° K'T UlC,hy’ C?y ° b 0 k  , l s t ó w  gońozyih,  czy w’reT fc ie
7  Z Karp,nSklm - U eg° ulu* na tejże samej  kolumnie® k t ó i  p’odaje do w i 7

^  mniejsza^ oto. Przesta jemy „a „świad- “  * ? "* *  **P”  —
j ą 7 1U: f  e ,cb ’l l izm bardzo jes t  piękny i za jmu-  
p'oe W“ tvToI'ze sielskiej imaginacji ,  w takim np.  
t'at rnacie’ j akim szanowny autor zbogacił  litc- 
n ieUr^ nasz >̂ wydając swego Wiesława;  ale,  źe 
staiv 'v̂ Pa<Ja uważać sielkiej muzy jako pod-
T W s z e l k i ^ i  n o C 7 . i l  I V  r n 7 n p * u t i nJ e s t ? W sze lk i^j P °ez j i  w rozprawie k r y t y c z n e j ,  
•taro ,ZaPc' vne sielskość w charakterze  naszego 

ui ale są i inne st rony tego charakteru ,  da-

gielski.  Ale na nieszczęście Kurje r  nasz nie 
uczy filozofji; nie miałby może czytelników. 
Ten Kurjer  z szarego końca l i t eratury woła 
tylko,  że trzeba się uczyć filozofji; zdanie to j ak 
może popiera,  głosząc wszystkim w obec i ka­
żdemu,  komu o tem wiedzieć należy: i n h o e s i - 
gno Vinces, w tym znaku zwyciężysz,

.zrana c' eP^a stopni 9. — Wczoraj w pnlud 17. 
1 EA 1 K NARODOWY. D ziś: op. Sroka Złodziej.
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P r y c h a l i  io  W a r ,Z a ,ty .-  Sapieha L eońxiąie z 
P e te r s b u rg a  1245 N- Ś w ia t; B rzo zo w sk i P u U . ob. W  
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653 L eszn o  jR a s ta w ie o k a  T ^ e s s a b a  603 B ie lań sk a , 
g a ; W in n ick a  J ó z e fa  h ra b in a  z  R ossji boa  o

_ ^ w b o m * ś < i  g g ^ r a t t i m * *

B u l e t y n y  o z d r o w iu  k r ó l a  a n g ie l s k i e g o  s ą  w y ­
d a w a n e  w w y r a z a c h  b a r d z o  o g ó ln y c h  p o w s z e ­
c h n ie  j e d n a k  s ą d z ą ,  Se w o d n a  p u c h l i n a  j e s t  
p i e r s i a c h ,  i że  t y l k o  Ś c i s ła  a , e t a  m o ż e  p i * e
d ł u ż y ć  ż y c i e  k r ó l a .  • _ - »

A n g l icy  S a r t u j ą  z F r a n c u z ó w ,  z e  do w o j n y  z
A l g i e r e m  c z y n i i  t a k  w i e lk i e  p r z y g o t o w a n i a ;  
n a d t o  r a c e  k o n g r e w s k i e  p r z e z  F r a n c u z ó w  n a ­
ś l a d o w a n e  m a j ą  b y ć  w c a l e  n i e u ż y t e c z n e  i t y lk o  
d o b r e  n a  f a j e r w e r k i  w \ a u x n a i l .

W  m ie j s c u  z a k a z a n e g o  t o w a r z y s tw a  p r z y j a ­
c ió ł  I r l a n d j i ,  z a w ią z a ło  s ię  w D u b l i n i e  n o w e  
t o w a r z y s tw o  p o d  t y t u ł e m  to w a r z y s tw o  a n t . - w e i -

“ T Ś e n l c i e  Z je d n o c z o n y c h  K r a jó w  A m e r y k i  
p ó ł n o c n e j  z a s ia d a  39  p r a w n i k ó w  , 2 k u p c ó w ,  
1 l e k a r z  5 d z ie r ż a w c ó w  i f a b r y k a n t ó w ,  
w ię c iu  z  Ogólnej l i c z b y  c z ł o n k ó w  b y ł .  p r e z y ­
d e n t a m i  p r o w in c j i  s k o n f e d e r o w a n y c h ,  a 1 5 sP a

w iało  urząd sę d z ió w .  . A„ofr ia i
D z i e n n i k  l o n d y ń s k i  S u n  d o n o s i ,  Że A u s  j 

A n g l ja  r o z p o c z ę ł y  u k ł a d y  z P o i  t ą  w ce  u 
j e d n a n i a  t a k i c h  s a m y c h  k o r z y ś c i  h a n d l o w y c h ,  
j a k i e  P o r t a  z a p e w n i ł a  R o s s j i .

J e n e r a ł  B o u r m o n t  o d e b r a ł  w d r o d z e  d o T u l o  
n u  d e p e s z e ,  z k t ó r y c h  s ię  d o w ie d z i a ł ,  że  M a i  o 
k o  T u n i s ,  T r i p o l i s  i A l g i e r  z a w a r ł y  p o m ię d z y
s n b a  t r a k t a t  z a c z e p n y  i o d p o r n y  p r z e c i w  F r a n ­
c j i ; n a t y c h m i a s t  z a ż ą d a ł  w z m o c n ie n ia  w o jsk a

W o jn a "  z  A l g i e r e m  i sp o d z ie w a n e  w y b o r y  są

t e r a z  p o l i t y c z n e  p r z e d m i o t y ,  k l ó r e i m  się s t o ­
l ic a  p r a w ie  w y ł ą c z n ie  z a t r u d n i a .  N i k t  p r a w i e  
n i e  w ą tp i  że  w y p ra w a  b ę d z i e  p o m y ś l n a .  O r o z ­
w ią z a n iu  iz b  r ó w n ie ż  n i e m a l  k a ż d y  j e s t  p r z e ­
k o n a n y ,  a l e  k i e d y  p o s t a n o w ie n ie  k r ó l e w s k i e  je  
o g ł o s i ,  o te rn  j e s z c z e  n i e  w ia d o m o .  S p o d z i e ­
w ają  s ic  p r z e c i e ż ,  iż  n o w a  iz b a  j u ż  w s i e r p n i u  
b ę d z i e  s ię  m o g ł a  z g r o m a d z ić .

Ł P i s z ą  z R z y m u ,  Że p a p i e ż  p o p a d ł  w n i e b e z
p i e c z n ą  s ł a b o ś ć .  W  d n i u  w ie lk a n o c n y m  k i e d y  
lu d o w i  b ł o g o s ł a w ie ń s t w o  d a w a ł ,  j e d e n  z p i  a
tó w  m u s i a ł  r ę k ą  j e g o  k i e r o w a ć .  , .

N i e d a w n o  w  P a r y ż u  u m y ś l n i e  ob l .  no  d a m ę  
p r z e z  u l i c e  i d ą c ą  k o p e r w a ś C i e m .  N ie  t y lk o  
s u k n i e  j e j  z o s t a ł y  p r z e p a l o n e  , a le  n a w e t  r -n y  
p o r o b i ł y  j ę j  s ię  n a  c i e l e .  J u ż  d r u g i  raZ spo* 
t y k a j ą  p o d o b n e  n i e s z c z ę ś c i e ,  a le  w , i d e n s p  
sób  n i e  m o ż n a  w y ś l e d z i ć  sp r a w c ę .

W  S .  O m e r  u m a r ł  t a n d e c i a r z ,  k t o r e g o  m ia ­
n o  za u b o g ie g o ;  znaleziono p r ^ e ż  w j e g o  m m -
s z k a n iu  k o c i o ł e k ,  w k t ó r y m  b y ł o  l . ) 0 ,0 0 0  
s a m c in i  n a p o l c ° n(^o ra rn ** ________,̂ * 0 *

~  K to b y  żaiiat  n a  rząd cę  f a b ry k i  , osobiTwie płócien- 
n e i  ub  s u k ie n n e j ,  o s o b y ,  k t  n a  s a m a  n a  w ł a s n ą  re 
k e  t a k o w e  p r o w a d z i ł a ;  lub k to b y  p r a g n ą l  u rząd z i  
iuż e x v s tu ją c ą  f a b ry k ę  p o d łu g  n a j l e p s z y c h  z a s a d ,

i e i h e s i ,  do KaCZ^ k u V a Swe"śóToP w 'spólki

* ^ o l „ ? “ b. V f f i i a r  s i f t ' r n ' -

d n l / w y l ^ n W f i  i ^ y ^ w w y
Z  k a p i t a ł e m  n ie p rz e n o sz ą c y m  dzies ięć  tysięcy  -  

sie zg ło s ić  na  K ra k .  P rz e d .  N e r  377 do b . ó . a  K a cz a  
now sk ie g o  g dz ie  d a l s z ą  pow eźm ie  in form acją-  
^  W D o m u  pod  N reni 369 ob o k  g łó w n e g o  o dw a  
c lu T p rz y  u l icy  Ł u k o w s k i e  P rz e d ,  są do w y d a j ą  
od Sgo J a n a  r. b: lm o  Kklep od K i a k o i  • .j,ar- 
« do  C z te ry  P o k o je  z  p r z ed p o k o jem ,  k u ch n  ą  7 .  Sizny  
n i ą ,  p iw n ic ą ,  d r w a l n i ą ,  g ó r ą  do suszeń  nl0 jina 
i t. p. W ia d o m o ś ć  w k a ż d y m  czas ie  p o w  ą  0f-
u  w łaś c ic ie la  n a  p ie rw sze m  p ię t r z e  w o 
f icynie po  lew ej  rę c e  m iesz k a jąceg o .

fi* - £ i  Piesek angielski b ia ły  zźó l tem i  l a PHf"'  dnia- 
ną t  na Krakowskiem przedmieściu prz ,n a g a z y
m i ; łaskaw y  znalazca  odesłać go raczy do 
nu  Pan i  Mollet wprost Saskiego 1 lacu- — *w ’ .  \ l gi erena i spodziew ane w ybory są_^ nu ■ am ^
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